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CENY OGŁOSZEŃ: Po tekście 1 m m  w  1 szpalcie (szerokość 
io p a lty  45 m m ) po 16 groszy. Ogłoszenia tekstowo po 1 z ło ty  50 groszy 

za 1 mm.
Jędrzejów, 1 4 /1 5  stycznia 1943

A d m in is tra c ja  i  ekspedycja: Jędrzejów , E ynek 1. TeL 50. 
Nadesłane, a nie zamówione przez Redakcje rękopisy, bedą zw ra 
cane stronom  Jedynie wówczas, gdy dołączone zostaną znaczki 
pocztowe na opłacenie p rzesy łk i zw ro tne j. — U kazuje sie 3 razy 
w  tygo dn iu : we w to rek , czwartek, sobotę (niedziele). P renumerata 
m iesięczna 2.40 *Ł f z odnoszeniem do domu 2.80 zl., pocztą 8.20 *?.

„ A Matematycznabaza“ wygrać wojną.

Amerykańska dyskusja
o niebezpieczeństwie łodzi podwodnych

Od wybuchu wojny intopiono przeszło 700 cysternowców.
Sztokholm, 13 stycznia. Publicysta, wy

stępujący pod imieniem „Scrutator*1, dysku
tuje na łamach „Sunday Times" na te
mat oświadczenia Rooseveita, wypowiedzia
nego w jednej z ostatnich mów, „iż ewen
tualny wynik wojny oparty jest na mate
matycznej bazie".

S cru ta to r podkreśla przy tern koniecz
ność opanowania uiebezpieczesństwa łodzi 
podwodnych, ponieważ wciąż jeszcze łodzie 
podwodne budowane są w szybszem tem
pie, n iż udaje ie je  zwalczać.

„Jak długo proces ten nie zostanie 
odwrócony i jak długo łodzie pod
wodne nie beda w szybszem tempie 
zatapiane, niż budowane, tak długo 
słowa Rooseveita o matematycznej 
bazie mogą być zwrócone bezpo

średnio przeciwko nam.
Nasze metody zwalczania łodzi podwod
nych są zupełnie niewystarczające. K a ta 
s trofa lne  zatapianie cysternowców może 
szybko unicestwić nasze obecne korzyści".

„Daily Telegraph" m ów i w a rtyku le  o 
■wielkich trudnościach, połączonych z za
dawaniem rzeczywistych s tra t nowemu ty 
powi łodzi podwodnych.

„Jak długo nie uda sie osłabić przeciwni
ka zarówno pod wzgledem liczby łodzi pod
wodnych, jak i jego ducha bojowego, tak 
długo stosunek pomiędzy naszym tonażem 
a ponoszonemi stratami jest niebezpiecznie 
niekorzystny dla naszej siły bojowej, a 
równocześnie silnie upośledza zdolność 
z naszej strony do przeprowadzania stra
tegicznych zaskakujących akcyj".

Po sukcesie, odniesionym przez niem ie
ckie lodzie podwodne w walce z konwojem 
epffielslco arncrykuńskich cysternowców na 
południc od Azorów, w  czasie k tó re j zato
piono 15 cysternowców o łącznej pojemno
ści 141.00ft b r t„

straty aliantów w stojącym do ich 
dyspozycji tonażu cysternowym pod
wyższyły się od chwili wybuchu 
wojny do przeszło 700 cysternowców 
łącznej pojemności 5.1 miljonówton.

W edług sprawozdania londyńskiego ko
respondenta dziennika szwedzkiego „Afton- 
bladet", któ re  to sprawozdanie dziennik 
umieszcza pod w ie lk im  nag łów k iem : 
„Zwalczanie łodzią podwodnych wciąż jesz
cze bezskuteczne", nastro je w  A n g lj i  są 
bardzo pesymistyczne. Ostrzegając „Daily 
Mail" stwierdza, że faktem  jest, że

Niemcy w szybszem ^tempie budują 
łodzie podwodne, aniżeli nieprzyja
ciele osi są w stanie je zatapiać.

Jest to w ielkiem  zagadnieniem, czy de
m okracje zdają sobie sprawą z w ielkiego 
niebezpieczeństwa, w jak iem  eie znajdują 
1 czy k ro k i i środki, przez nie podejmowa
ne, dostateczne są do zwalczania lodzi pod
wodnych. „Daily Express" domaga sie, a- 
Jeby demokracje koniecznie budowały ta
kie statki, któreby były dostatecznie 
szybkie, aby mogły ujść atakom łodzi pod
wodnych. Usunąć trzeba opozycją w ko
łach angielskich, domagającą się budowy 
mniejszych i  szybszych s ta tków  handlo
wych.

Obaw? angielskie, dotyczące niebezpie
czeństwa łodzi podwodnych, uw ydatn ia ją  
e,C także bardzo s iln ie  w napaści daien- 
Jk'ka „Dail Mail" przeciwko kom ite tow i ga;

?e*u wojennego, utworzonego do w a lk i 
* łodziami podwodnemi, powstałem i przed 
trzema m iesiącami po w izycie generała 
hmutsa. AYedlug własnego doniesienia z 
Londynu pewnego dziennika południowo- 
szwedizkiego „D a ily  M a il"  stw ierdził, że 
problem zwalczania łodzi podwodnych ża
dną m ia rą  nic jpet dostatecznie rozwiąza
ny. Jeżeli to jest prawdą, że w wydziale 
kom ite tu  zwalczania łodzi podwodnych nie 
zasiadają zastppuy lo tn ic tw a , m aryna rk i 
wojennej i  obrony wybrzeżu, natenczas do
puszczono sie bardzo istotnego zaniedba
nia.

Nowych powodów do pesy'mizmu zaczerpu- 
lą  Anglicy również w di niesieniach prasy,

że — jak się wyrażają doniesienia angiel
skie — „wzmocnienie" prowadzenia wojny 
łodziami podwodnemi ogromnie utrudnia 
sytuację żywnościową Wielkiej BrytanJI.
Jak sią spostrzega w s to licy  Rzeszy, A n g li-

I cy wyraźnie nerwowo reagują na wiado
mość o zniszczeniu konw oju  cysternowców. 
N ie zdecydowali sią oni jednak dotąd na 
jak ieko lw iek  zającde stanowiska w tej 

’ sprawie.

Preliminarz Musrn Dsn. przeurocze
160 miliardów dolarów.

Sztokholm, 13 .stycznia. Jak donoszą z 
Waszyngtonu, Roosevelt przedstawił kon
gresowi preliminarz budżetu wojennego na 
rok gospodarczy 1943, rozpoczynający się 
w dniu 1 lipca br., który wykazuje cyfrę 
przeszło 100 miljardów dolarów. W  porów
naniu z rokiem ubiegłym wykazuje on 
zwyżkę, wynoszącą około 30 procent.

Jak w yn ika  z ik fo rm acy j dzienników no
wojorskich, nowy wojenny budżet przewi
duje obciążenie wszystkich obywateli, a 
więc mężczyzm, kobiet i  dzieci w Stanach 
Zjednoczonych, kwotą 619 dolarow na gło
wą Jeślibyśm y chcie li kwotą powyższą po
k ryć  z bieżących dochodów, wówczas spo- 
trzebowanoby 75 procent narodowego do
chodu.

Zqdanie zmiany komendy w Algierze.
Madryt, 13 stycznia. Jak donosi sprawo

zdawca gazety madryckiej „Ya“ z Londy
nu, w kilku tamtejszych kołach wojsko, 
wych odnosi się wrażenie, że jeszcze spora 
czasu upłynie, zanim Anglo-Amerykanie 
ruszą naprzód ze swemi przygotowania
mi w Tunisie. W  każdym razie udały 
marsz niemiecki na Tunis skłonił kilku an
gielskich komentatorów do badania przy
czyny tego niedopisania ich sił zbrojnych.

Tak np. A. J. Cummings pisze na ła 
mach „News Chronicie" co następuje: Je-(

żeli naczelne dowództwo wojsk w  A fryce  
północnej nie jest odpowiednie lub  nie l i 
m ie sprostać swym zadaniom, to należy 
je  niezwłocznie zmienić. Ten swój sąd u- 
zasadnia Cummings ze swej s trony a rty 
kułem  wojskowego współpracownika ..Stra- 
tegius", piszącego na łamach angie lskie
go tygodnika „Spectator", k tó ry  wywodzi 
co następuje:

„N ie  is tn ie je  dostateczny powód do zwle
kania z przygotowaniam i, k tó re  dało nie
p rzy jac ie low i czas do koncentracji w ie l
kich mas wojska w Tunisie.

Energiczne kroki obronne Chin.
Deklaracja ministra spraw zagranicznych.

Nankin, 13 stycznia. Z chwilą wybuchu 
wojny o Wielką Azję Wschodnią, rząd 
chiński postanowił zorganizować obronę 
oraz utrzymać pokój i porządek na tere» 
nach, podlegających swojej kontroli pnry 
pomocy arm ji, liczącej 300.000 żołnierzy. Ce
lem unowocześnienia siły zbrojnej, rząd za
kupił wielkie ilości broni, co miało się 
przyczynić do zwiększenia siły bojowej ar-

W  październiku rząd przeprowadził g run 
towną reformą wojskowości, mając na ce
lu  postawienie wszystkich s il zbro jnych na 
stopie wojennej. F lotą powiększono o prze
szło 25 kanonierek, specjalnych kanomerek, 
okrątów  strażniczych i  innych jednostek 
wojennych. Powiąkszenie f lo ty  odbywa sią 
w  dalszym ciągu przy pomocy wykończa
nia nowego program u budowy okrątów wo
jennych, rozpoczętego w ub, roku.

*
M in is te r spraw zagranicznych Chin, Cza

rniny, oświadczył w przemówieniu w ygło- 
szonem w ub, poniedziałek wieczorem przez 
radjo, że cel udziału Chin w  wojnę polęfT& 
na tem. aby pokonać A ng lję  i S tany Zjed
noczone i  tem samem uzyskać spraw iedli
w y pokój. Z dniom 9 stycznia br. zostały 
uchylone wszystkie nierównomierne_ u k ła 
dy ż A n g lją  i Stanami Zjednoczonemu C hi
ny m ają wolne ręce. W prawdzie przyszłość 
zarysowuje sią .jeszcze bardzo ciężka, jed
nak wszelkie trudności dzięki usilne j współ
pracy muszą być pokonane.

Pierwsze posietr~°ure rady 
obrony Chin.

Nankin, 13 stycznia. Rząd narodowy po
stanow ił — ja k  słychać — odbyć pierwsza

posiedzenie najwyższej rady obrony pod 
przewodnictwem prezydenta W angezmg 
weja w dniu 14 stycznia.

Otwarcie parlamentu szwedzkiego
Sztokholm, 13 stycznia. Król Gustaw do

konał we wtorek w południe na zamku 
w Sztokholmie otwarcia nowego parlamen
tu szwedzkiego.

W  swej mowie tronowej k ró l zaapelował 
do narodu szwedzkiego o przestrzeganie 
ścisłej neutralności w  słowie i piśmie. 
W  szczególności zw rócił on uwagą, że po
m im o kryzysu światowego, sytuacja p o li
tyczna Szwecji w  ubiegłym_ roku  pozo
stała niezmieniona. Is tn ie ją  jednak w  dal
szym ciągu niebezpieczeństwa dla Szwecji 
i z tego powodu wzmocniono pogotowie 
wojskowe w k ra ju ,

Demonstracja antykomunistyczna 
w Buenos Aire?

Vigoo, 13 stycznia. W  Buenos Aires od
była się masowa demonstracja antykomu
nistyczna. a równocześnie manifestacja 
narodowej dumy Argentyny.

B. gubernator Manuel Presco w yg łos ił 
godziną trwające przemówienie. „Oświad
czamy naszą niewzruszalną decyzją — za
w o ła ł mówca — że bronić sję będziemy 
przeciw wszelkim zakusom żydowskiego 
bolszewizmu. Życzymy sobie, aby bez 
wzglądu na sytuacją C astillo  podtrzym ał 
swe rządy w duchu narodowym oraz u- 
tnzymnł neutralność i  kura  p o lity k i we
wnętrznej**. .......... . l_ „ — —

S y lw e tk i p o lity c zn e .

50-lecie Hermana Goeringa
(tp.) Kraków, 13 stycznia. W  dniu 12 sty

cznia przypada 50-ta rocznica urodzin M ar
szałka Rzeszy Hermana Goeringa.

Herm an Goering u rodz ił sią w dniu 12 
stycznia 1893 w Rosęnheim w B aw arji, ja 
ko syn rezydenta m in isterja lnego i gene
ralnego konsula dra Goeringa. Herm an 
Goering otrzym a! wykształcenie wojskowe 
w korpusach kadeckich w K arls ruhe  i L i-  
chterfelde. W  c h w ili wybuchu w ojny świa
towej w roku 1914 wyrusza w. pole w stop
n iu  podporucznika, pełniąc służbą najp ie rw  
w  piechocie, później przeniesiony został do 
lo tn ic tw a, gdzie dzia łał jako  obserwator i  
lo tn ik  na samolocie m yśliw skim . W  prze
biegu działań wojennych Herm an Goering 
został k ilka k ro tn ie  ciężko ranny. W  roku 
1918 po zakończeniu w o jny  Herman Goe: 
r in g  w ystąpił z czynnej służby wojskowej 
w  stopniu kapitana.

W  roku 1922 poznał A do lfa  H itle ra  i prze
ją ł  sią jego ideologją narodowo-socjalisty- 
czną. Od te j ch w ili też jest na jw iernie jszym  
i  najbliższym  współpracownikiem  F iih re - 
ia  w jego pracach państwowych i wojsko- 
wych. W  dniu 9 listopada 1923, w czasie 
wypadków koło G a lerji Wodzów w Mona- 
chjum , zostaje ciężko ranny. Przez k ilk a  
następnych la t przebywa zagranicą, poczeni 
powraca do Niemiec, gdzie obejmuje n a j
wyższe stanowiska w Niemczech. Po wybo
rach do parlam entu Rzeszy w roku  1932 
Herm ann Goering zostaje powołany na 
stanowisko prezydenta Reichstagu. Z ch w i
lą  objęcia władzy przez pa rtję  narodowo- 
socjalistyczną w Rzeszy Herm an Goering 
zostaje pruskim  premjerem i m in istrem  
Rzeszv dla spraw lo tn ic tw a. Na tem sta
nowisku tw orzy on lo tn ic tw o  niemieckie, 
k tó re  w obecnej w ojn ie  okazało swa cala 
potęgą. . , . .

Niemniejszo zasługi położył również Hci - 
man Goering w  dziedzinie a dm in is trac ji 
cyw ilne j w charakterze prem jera pruskie
go, przyczem zasługuje n a _  uwagą dokona
na przez niego reorganizacja p rusk ie j p o li
c ji. Dalszą działalność rozw iną ł Herman 
Goering w zakresie podniesienia i zorgan i
zowania lasów państwowych. W ie lk iem  
dziełem Hermana Goeringa jes t wreszcie 
położenie podstaw pod plan czteroletni, w, 
roku  1938 F iih re r zamianował go General
nym Marszałkiem Polnym . W  następnym 
roku  1939 H erm an Goering zostaje powo
łany  na kierownicze stanowisko prezesa 
rady  m in is trów  d la  obrony Rzeszy. \\  •■li
cu 1940 zostaje zamianowany M arszałkiem  
Rzeszy.

Węgierskie odznaczenie 
dla marszałka Goeringa.

Budapeszt, 13 stycznia. W  związku z 50- „ 
rocznica urodzin marszałka ^ o t ty ,  
mana Goeringa, regent kroi. Węgier H ° f  
thy nadał mu wielki krzyż węgierskiego 
orderu zasługi na wstędze wojennej z mie
czami.

W ysokie to odznaczenie osobiście w rę
czył m arszałkowi Rzeszy p rzyb y ły  w  tyra 
celu do B e rlina  m in is te r honwedow, gćue- 
ra ł-pu łkow n ik  de Nagy.

Minister Rosenberg skończył 
5 0  lat.

Berlin, 13 stycznia. Alfred Rosenberg, 
który piastuje obecnie stanowisko ministra 
Rzeszy dla okupowanych terenów wschod
nich, skończył 12 bm. 50 lat.

M in is te r Rosenberg u rodz ił sią w  T a ll i
nie. Jest on wiąc znawcą wschodu i  jego 
znaczenia dla Europy. A lfre d  Rosepbei g. 
k tó ry  w  roku  1937 jako  pierwszy żyjący 
au to r został obdarzony Niemiocką Nagrro- 
da Narodową, znsuy jes t ró w n i**  d z ią ^  
swym dzifttom, zwróconym przeciwko bo*- 
szewizmowi, żydostwu i  w olnom ularstw u.

Podróż Churchilla do Rooseveita 
postanowiona.

Sztokholm, 13 stycznia. Jak się dowiadu
je prasa szwedzka z Londynu, Churchill 
w najbliższym czasie odbędzie podróż do 
Waszyngtonu, ażeby z Rooseveltem omó
wić sytuację w Afryce Północnej, ponieważ 
w Londynie panuje zdanie, że przeprowa
dzenie strategicznych planów alianckich 
jest narażone na niebezpieczeństwo z po
wodu przedłużania się wojny w Afryce.

Pierw otn ie  m in is te r spraw zagranicznych 
Eden m ia ł sam odwiedzić Rooseveita.



Zatopiono 16 okrętów 
o tonażu 89.000 fort.

Zniszczenie dywizji strzelców sowieckich.

Generał Gfrenid w podróży.
Genewa, 13 stycznia. W obec lego, łe  rozkazy  

m ilitarne wydane przez generalnego Guber
natora francuskiej Afryki zachodniej, Bois- 
son nic spotykają się w idocznie z uznaniem lud
ności i wobec konieczności zebrania większej 
ilości żołnierzy, pojechał obecnie następca adm i
rała Dariana. gen. Giraud, do stolicy zachodnio- 
«irykuńskiej kolonji, aby lam przypilnowali m o
bilizacji.

Podróż, oczyw iście sam olotem , odbyła się, jak  
donoszą źródia londyńskie, w konwoju licznych  
sam olotów bojowych. Sfery zbliżone do genera
ła obawiają się, według korespondencji duńskie
go pisma „Dagsposlen" z Tangeru, że istnieje  
obawa alentatu na generała, to też władze Afry
ka zachodniej poczyniły wszelkiego rodzaju za
rządzenia, celem uchronienia go od wypadku. 
W edług doniesień radja algierskiego dokonano  
z rozkazu gen, Giraud licznych aresztowań  
wśród sym patyków de Gaulle‘a. Stacja radjowa 
w Brazavillc, należąca do obozu de Gaulle'a, o- 
głasza listę francuskich zdrajców, wśród któ
rych znajdują się nazwiska gen. Noguc‘s, Juin  
ora* Biosson. Zdaniem radja w Brazavillc, 
wszyscy ci ludzie muszą zniknąć.

Politczna podróż gen. Giraud wywołała w An- 
glji pewnego rodzaju sensację. Przyszłe spotka
nie generała z kom isją gospodarczą USA tłum a
czone jest w Londynie jako rozpoczęcie w spół
pracy friincusko-anieryUafi.sk lej, przez którą 
wpływ y gen. de Gaulle‘a mogą poważnie zmaleć.

Generała Giraud pow itał w Dakarze guberna
tor kolonji Boisson oraz reprezentant USA 
admirał Ciossford, a pierwszem pociągnięciem  
generała było pow ołanie do służby w wojsku  
w szystkich rezerwistów , którzy w roku 1940 zo
stali rozpuszczeni.

Mimo tych rozbieżności w  polityce północno- 
afrykańskiej liczą się jeszcze ze spotkaniem  
m iędzy gen. de Gaulle a gen. Giraud. Jeżeli cho
d zę  o znaczenie gen. Gaulle'a u aljantów oraz 
rolę jego rządzącego wydziału w Londynie, to 
dużo ciekawych szczegółów podaje na ten temat 
wicehrabia de Mauduit, który po ucieczce z Dun
kierki przebywał przez dłuższy czas w Londy
nie i poznał różne zakulisowe sprawy wielkiej 
polityki, ujawniając następnie sw oje spostrzeże
nia i budząc temsamem niezwykłą sensację. Zda
niem  wicehrabiego de Mauduit Istnieje między 
dc Gaulle a Churcriilem tajny układ, mocą któ
rego szereg kolonij francuskich m iało przejść 
n a  zawsze w ręce angielskie, Cickawem jest, że 
członkow ie wydziału rządowego de Gaulle'a w 
Londynie pobierają wysokie pensje, które po
krywane są przez ligę żydowską w Londynie.

Królowa włoska skończyła 
70 lat.

Rzym, 13 stycznia. Dnia 8 stycznia b. r. 
skończyła królowa włoska Helena 70 lat 
życia. Prasa europejska poświęca z tego  
pewodu królowej dużo uwagi .w skazując na 
petne poświęcenia postępowanie cesarzowej 
w służbie ojczyzny I ludzkości jak o  sio stry  
Czerwonego Krzyża. Gdziekolwiek ty lko  
ludność W łoch dotknięta zosta ła  taką, czy 
in u ą  klęską, zawsze znalazła w królow ej 
Opiekunkę i pocieszyeielkę. Tak było pod
czas trzęsienia ziemi w Messynie w r. 1903, 
dokąd się udała natychm iast celem pomo 
źenia ofiarom  k a tastro fy . Nie możn opuścić 
m ało stosunkow o znanego szczegółu, że 
królowa Helena powołała do życia klinikę 
tw ego imienia, poświęconą zwalczaniu za 
palenia opon mózgowych. M iasto Cassel 
ó ty le  g ra  w życiu królow ej specjalną rolę, 
że tam  z; m ieszkuje córka je j ks. M afalda, 
m ałżonka księcia F ilip a  heskiego.

W kilku wierszach.
W edług infórm acyj m inisterstwa marynarki 

Stenów  Zjednoczonych, w połowie grudnia ub. 
roku storpedowany został u północnych w y b r /e  
iv  Ameryki Południowej statek handlowy Sta
nów  Zjednoczonych średniej wielkości, który 
zatonął

Berlin, 13 stycznia. Naczelna komenda 
niemieckich sil zbrojnych donosi z głównej 
kwatery Fiihrera w dniu 12 stycznia: 

Pomiędzy Donem a Kaukazem, w rejonie 
otalingradu i w rejonie Donu, nieprzyja
ciel atakował przy ponownem użyciu znacz
nych sit na dotychczasowych głównych 
punktach walk. Odparto go w zaciętych 
watkach, częściowo w kontrwypadzie, przy- 
czcnt stracił crt 63 czołgi, z czego 45 jedy
nie pad Stalingradem. W stosunku do ma
sowego użycia piechoty pozostają ciężkie 
straty bolszewików. W kontrataku otoczo. 
r«o i zniszczono dywizję strzelecką nie
przyjaciela. Wzięto do niewoli ponad tysiąc 
jeńców. Jeden niemiecki korpus pancerny 
w wielkim Inku Donu zniszczył w czasie od 

roku 511 czołgów sowieckich. 
Wojska węgierskie odparły nad Donem 
atakującego r ’-przyjaciela wśród ciężkich 
dla mego stra t  

Podczas legalnych akcyl zaczepnych na 
środkowym odcinku frontu silno oddziały 
wypadowo wtargnęły do nezycyi nieprzy
jacielskich, sforsowały jo na szerokości 
przeszło jednego kilometra I wzięły jeńców  
ora* zdobycz. Na poludniowy-wschód od 
jeziora llmeń nieprzyjaciel kontynuował 
przy użyciu znacznych sił piechoty i czół- 
gów swe bezskuteczne ataki. W toku gwał
townych walk zniszczono 24 czołgi.

Również wczoraj ciężko dotknięto ataka
mi lotniczemi komunikację transportową 
na kolej murmańskiej.

Na terenie Libji lotnictwo niemieckie I 
włoskie w wielokrotnych akc’ach zwalczało 
zo szczególnym sukcesem lotnirka brytyj
skie oraz koncentracje wojsk i pojazdów

mechanicznych. Myśliwce I artyleria prze
ciwlotnicza zestrzeliły 19 samolotów nie
przyjacielskich.

Na terenie Tunisu są jeszcze w toku lo
kalne walki z siłami r.ieprzyjac'cltkie..ii, 
które atakowały pozycje naszych czat. W 
porcie Bcugic uszkodzono statek handlowy
0 pojemności 5.0E0 brt. Celem dalszych ata
ków lotniczych były pozycje artylerji I 
koncentracjo pojazdów mechanicznych w 
północnej części Tunisu. Zestrzelono pięć 
samolotów nieprzyjacielskich.

Późnym wieczorem nieprzyjaciel przepro
wadził bczplanowe ataki nękająca nad rejo. 
nrm Niemiec zachodnich. Powr'als straty
1 szkody są nieznaczne. Nieprzyjaciel stra
cił dwa samoloty.

W toku nieustannych ataków przeciw
ko ostatnim już ciężko uszkodzonym, ale 
Jeszcze płynącym statkom konwoju, zesta
wionego z  cysternowców, z pośród które
go zniszczono iuż 13 statków o łącznej po
jemności 124.060 hrt, niemieckie łodzie pod
wodne. — jak to już podano w nadzwyczaj
nym komunikacie — zatopiły dwa dalsze 
cysternowce o łącznej pojemności 17.660 
brt. i storpedowały powtórnie trzeci, któ
rego zatonięcia nie zdołano zaobserwować 
wskutek bardzo silnej obrony.

Inne łodzie podwodne zatopiły na pół
nocnym i południowym Atlantyku, w 
przeważającej części z pcśród konwojów, 
14 statków, o łącznej pojemności 72.000 brt. 
Tym razem nieprzyjacielska flota trans
portowa utraciła znowu oqółem 16 stat
ków, o łącznej pojemności 89.000 brt.

Włoski komunikat wojenny,
Rzym, 13 stycznia. W łoski kom unikat wo

jenny  z w torku m a brzm ienie następu jące:
Główna kw atera  w łoskich s ił zbrojnych 

kom uniku je:
W  rejon ie  S y rty  szczególnie ożywiona 

działalność lo tn ictw a. W w ielokrotnych 
akcjach, w k tórych  skuteczność stw ierdzo
no, w łoskie sam oloty bojowe i fo rm acje  
niem ieckich bombowców i nurkowców za
a takow ały  w ysunięte lo tn iska, ja k  rów nież 
koncentracje w ojsk i pojazdów  m eehaui- 
czn-ch.

W walce pow ietrznej zestrzelono 18 ra« 
molotów, z czego siedem zniszczyli włoscy, 
a  11 niemieccy m yśliw cy. Jeden  strąc iła  
zaemna obrona przepiwiotuieza, a dalsze 
cztery podpalono na ziemi. Cztery z po- 
srod sam olotów  m yśliw skich w łoskich nie 
pow róciły do swej bazy.

W  Feasan  zmuszono do odw rotu nie
przyjacielskie siły  zbrojue, przew ażające 
liczebnie. Przew idziane przegrupow anie na- 

, Kamizonów w rejonie południowo- 
nb ijsk im  postępuje dalej.
•Ną terenie Tunisu  w ypady n ieprzy jaciel, 

skie, w spierane przez czołgi, natknęły  się 
na akcję obronną naszych w ysuniętych 
placówek. Lokalne utarczki są w toku.

Lotnictw o niemieckie zbom bardow ało pe
wne lotnisko algierskie. Ciężko uszkodzono 
liczne odstaw ione na ziemi sam oloty, oraz 
celnie trafiono  m agazyn am unicyjny. Po* 
zatem ugodzono bombami parow iec han
dlowy w porcie Beugio. W  przebiegu oży
wionych w alk pow ietrznych zestrzelono 
pięc sam olotów nieprzyjacielskich.
• D nia wczorajszego popołudniu n ieprzy ja

ciel podjął nalot na Neapol i okolicę. Szko- 
f K .Sił nieznaczne. W skutek zaw alenia Btę 
k ilku  domów m ieszkalnych, ludność pnnio 
sła pewne s tra ty . Dotychczas stw ierdzono

zabitych i 65 rannych. Zniszczono cztery  
a p a ra ty  z pośród ośmiu kilkum otorow vch 
samolotów, biorących udział w akcji. J e  
den zestrzeliła obrona przeciw lotnicza, a  
trzy  sam oloty m yśliw skie, k tóre  n a ty ch 
m iast W ystartow ały do działał ni a. Dwa 
z pośród tych sam olotów spadły  na terenie 
prow incji Salerno  w pobliżu miejscowości 
Acern-o i Galbanico, jeden pod Lioni w pro. 
wm cji Avellino, a czw arty spadł w morze 
pomiędzy wyspami Tsfcin i Proc i da. K ilku 
z posrod członków załogi strac iło  życie, 
innych Wzięto dio niewoli.

*

Rzym. 13 stycznia. W łoski kom unikat wo
jenny  z środy brzmi następująco:

Główna K om enda 'Włoskich S ił Zbrojnych 
kom unikuje: ,

N a froncie S y rty  obustronna działalność  
oddziałów wywiadowczych.

W potyczkach ostatnich dni w Fczzan 
nieprzyjaciel poniósł*dotkliwe stra ty . W zię. 
usm y do niewoli 50 jeńców, w tern dwóch 
oficerów.

W Tunisie, w trwaiocveh jeszcze wal
kach, zniszczono 14 tanków, 2 samochody 
pancerno oraz liczne pojazdy mechaniczne.

Pewno lotnisko w L ibji zostało obłożone 
bom bam i i było ostrzeliw ane ogniem k a ra 
binów m aszynowych przez jeden z zespołów 
naszych samolotów. Pewien skład m a te ria 
łów palnych został zapalony. U staw ione sa. 
m oloty i sam ochody ciężarow e zostały zni
szczone.

Inno  eskadry  naszych sił lotniczych a ta 
kow ały w ysunięte pozycje n ieprzy jaciela  w 
Tunisie.

M yśliwce państw  osi zestrzeliły  w po
w ietrznych walkach dnia 4 sam oloty. Dwa 
z pośród naszych sam olotów mlo powróciły.

Zrzucone nieliczne bomby w dniu 12 sty 
cznia na dzielnice m ieszkalne w Sciaęea 
(Agrigend) spow odow ały nieznaczne szko
dy. W śród ludności cyw ilnej było 7 żabi- 
tych i jeden ranny .

Przez nieprzyjacielskie działan ia strac i
liśm y dwie łodzie torpedowe. Znaczna częśó 
załóg została  uratow ana.

Ciężkie straty Sowietów
Zestrzelono 52 wozy pancerne i 52 samoloty*

Berlin, 13 stycznia, Z Główne] Kwatery 
Wodza, 13 stycznia. Naczelna Komenda 
Niemieckich Sił Zbrojnych komunikuje:

W zachodnim Kaukazie nieprzyjaciel 
wszczął na nowo przerwane od dłuższego 
czasu operacjo ofensywne. Ponowne próby 
włamania się do nozycyj wojsk niemieckich 
1 rumuńskich załamały sle wśród ciężkich 
strat: w ogniu obronnym. Na froncie gór
skim oddziały wypadowe zniszczyły liczna 
nieprzyjacielskie stoiska bojowe na pozo
stałym frondo południowym walki trwaia. 
Zestrzelono 28 sowieckich wozów pancer- 

. nych.
Na jednym z odcinków wojsk węglorsklsh 

Sowiety, no silnym ogniu przygotowaw
czym artylerji, przystąpiły do ataku. W za
ciętych walkach zostali oni odparci przy 
wspóludzialo wojsk niemieckich. Niemiec- 
kio i węgierskie szybkie samoloty bojowo 
zwalczały w ciągu dnia i nocy nirprzyia- 
cielskio pozycjo przygotowawczo I ruchy 
marszowa z gwałtownym skutkiem.

Przy kontynuowaniu Jednej w łatnei akcii 
ofensywnej na środkowym odcinku frontu 
wpadło w nasze rece wicie setek jeńców, o- 
raz pewna ilość tanków I dział. Punkt o- 
parcin W ielkie Łuki broni się z wielką 
dzielnością w Iszy ciągu, nodera*. gdy 
własny atak tf odciążenia tego punktu o- 
parcia postępuje naprzód.

W obszarze jeziora llmeń I Jeziora Łado- 
gi nieprzyjaciel gwałtownie atakował. — 
W szysfkio ataki rozbiły się przy ciężkich 
stratach na zaciętym oponę wojsk niemiec
kich. Sowiety straciły w tych walkach 52 
wozy pancerne.

W gwałtownych walkach powietrznych 
dnia niemieccy m yśliwcy zestrzelili, 52 sa
moloty, z czego 3G na północnym odcinku 
frontu. Jeden własny samolot zaginął. *

W Tunisie stracił nieprzyjaciel, przy 
trwających jeszczo walkach miejscowych, 
dotychczas 14 wozów pancernych, dwa wy
wiadowczo wozy pancerne i większą ilość 
samochodów ciężarowych. Dzienne I nocne 
ataki niemieckie! I w łcskiel broni nawietrz
nej kierowały się w Afrvce nółno-Piej prze
ciwko silnio umocnionym punktom oparcia 
dla samolotów i stanowiskom artylerii 
przrciwlofniczei nieprzyjaciela. Zestrzelono 
4 nieprzyjacielskie samoloty.

W s wczesnych n— z in a -h  -unvcIi dzlsłcl- 
szrgo dnia brytyiskie samoloty "m prow a- 
ćzify ponewnio bczplanowe loty nękrflace 
nad zachodnio-niemie^kiimi tirepanii. Po
wstała straty wśród ludności i szkody są 
nieznaczne. Nad wybrzeżem Kanału nie- 
przyjaciel stracił wczoraj dwa samoloty.

Gratulacje dla dowódców łodzi 
podwodnych.

Berlin, 13 stycznia. Naczelny dowódca 
marynarki wojennej wystosował w dniu 
16 stycznia do dowódcy łodzi podwodnych 
następującą depeszę:

„Zupełne zniszczenie nieprzyjacielskiego 
konw oju cysternow ców  w rejonie m orskim  
na południe od Azorów je s t w spólnym  
św ietnym  sukcesem planowego kierow nic
tw a dowódcy lodzi podwodnych oraz ener
gicznego a tak u  ze s trony  g rupy  łodzi pod
wodnych. Oprócz sukeesu w postaci zato
pionego tonażu, zniszczenie dowożonych 
dla n ieprzyjaciela m ateria łów  pędnych s ta 
nowi rezu lta t, k tó ry  naszym towarzyszom  
broni na tunetańsk im  froncie lądowym  
przyniesie skuteczne odciążenie. Uznanie i 
g ra tu lac je  dla dowódcy lodzi podwodnych 
oraz g ru p y  łodzi podwodnych. Życzę d a l
szych sukcesów".

• M urm ańskie wybrzeże.
(k) Kraków, 13 stycznia. B iała pokryw a 

śniegu rozpościera się już  na całej długości 
fro n tu  wschodniego. W stalow ych oko 
w ach lodu znalazły się nietylko rzeki pół
nocnego i środkow ego odcinka, ale i słone 
jez io rka  stepów kałm uekieh, k tóre  zam ar
za ją  dopiero przy tem peraturze 10 stopni 
poniżej zera. Za w yjątk iem  wybrzeża czar
nom orskiego jedyu ie  w jednym  punkcie 
fro n tu  wschodniego można zauważyć nie 
zam arzn iętą  wodę. Miejsce to znajdu je  się 
w łaśn ie  w punkcie w ysuniętym  najdalej 
na północ. .Tak uprzednio, tak i obecnie ten 
w ąsk i pas Laponji przylega do morza wal- 
neg n >d lod;;. Podcras gdy w szystkie inne 
Aorty w/wieckte są zablokow ane lodem, 
lub  przez dzialalhość niem ieckiej broni 
zam knięte, b ry ty jskn-am erykańsk ie  kon
w oje p róbu ją  zarzucać kotw ice w tym  je 
dynym  wolnym  od lodu porcie sowieckim, 
aby dostarczyć bolszewikom potrzebnej im 
na gw ałt broni i am unicji.

D latego też działalność niem ieckiego lo t
n ictw a na tym  odcinku fron tu  jest bardzo 
ożyw ioną — ja k  w ynika z kom unikatów  
w ojennych osta tn ich  tygodni. Ciężkie a tak i 
lotnicze k ie ru ją  się tak  na okręty , jak  i 
urządzenia portow e w M urm ańsku i in 
n y c h  portach  wybrzeża m u rm a ń sk ieg o .  ^

Ja k ż e  w yglada to tak ważne dla Sowie
tów  wybrzeże m urm ańskie? Dlaczego w tej 
p o r /e  roku. kiedy na stepach kalmm-ku-h 
gwiżdżą mro ne w ia try , tam na dalekiej 
północy jest cieplej? .Tak wiadomo, wschod
n ie  odnogi tak  ważnego d la  E u ro p y  golf-

strom u docierają  do wybrzeży Laponji, 
k tóra  bez tego byłaby sm utną  zlodowaciałą 
pustynią .

W ybrzeże m urm ańskie je s t bogate w fio r
dy. Bloki skalne wznoszą się tu  na wyso
kość 150—200 m. ponad ciem ną wodę Morza 
Czarnego. Podobnie jak  góry  sąsiedniej 
N orw egji, sk ład a ją  się one z czerwonego 
g ran itu  i ciem no-szaryoh łupków w nika 
nieznych. W yżyna, k tó ra  rozpościera się 

mad temi skałam i, je s t pok ry ta  śniegiem, 
je m ożna je j jednak  rozpoznać, gdyż od 

dłuższego już czasu tonie ona w m rokach 
n°ey ’ rnej. Rosną tu jedynie  ^karłow a
ciało h-Yozy. które w y sta ią  ze śniegu. T ak 
że i w leeip okolica ta nie je s t bardzo go
ścinną. Pod goleni niebiem nie m ożna tu 
upraw iać ani zboża, ani karto fli.

W  daw nych czasach ludzie zasiadali do 
tych okolic bardzo rzadko. Przybyszam i 
byli w yłącznie rybacy, k tórzy  tu przyby
wali. aby w cieotych wodach G olfstrom u 
łowić dorsze i śledzie. Połączenia z resztą  
k ra ju  były tak  fatalne, że n ik t z ludzi nie 
zatroszczył się  o to wybrzeże m urm ańskie. 
Dopiero W ostatn ich  latach  zeszłego stu le
cia rząd carsk i zrozum iał olbrzym ie zna
czenie, jak ie  pomada to wybrzeże, wolne w 
zimie od lodu. W ioska rybacka została roz
budowana na port, a równocześnie Ale- 
ksandrow sk — stacła  dla m arynark i (dzi
siejsza tw ierdza P olarnoje) — został zało
żony przy tym  sam ym  fjordzie m urm ań
skim.

W czasie w ojny św iatow ej M urm ańsk — 
W związku z niem iecką blokadą — odgry
w ał ro lą  ważnego p o rtu  rosy jsk iego . T u 1

bowiem kierow ały  się  angielskie i am ery
kańskie tran sp o rty  wojenne. P o r t z dalszą 
częścią k ra ju  został połączony znaną kole
ją  m urm ańską. W 1926 roku M urm ańsk li
czył około 8.000 mieszkańców. Do wielkich 
zmian dcszlo z chw ilą, kiedy w Zńpleczu 
M urm ańska, w zachodniej części półwyspu 
K ola, odkryto  bogate pokłady fosfatów  i 
rud alum injow yeh. W związku z tem  w cią
gu kilku zaledwie la t poprostu w yrosły tu 
liczne duże m iasta. Na południe od niego
ścinnej tund ry , tam, gdzie daw niej rozpo
ścierał się las i puszcza, now stało> duże 
m iasto K irow sk, k tóre  w 1939 reku liczyło 
już 145.000 m ieszkańców. Sam  M urm ańsk, 
k tó ry  zalicza się do najw ażniejszych por
tów Sowietów, rozrósł się na duże m iasto  
i liczy 117.000 mieszkańców.

M urm ańsk na pierwszy rzu t oka nie ro 
bi w rażenia, aby m iał tak  w ielką ilość mie
szkańców. N a wschodnim  brzegu w rzyna
jąceg o 's ię  w wybrzeże m urm ańskie fjordu 
m urm ańskiego w odległości 30 km od mo
rza wznbszą się chaty  drew nm ne i barak i 
w wielkich ilościach. Na wybrzeżu zna j
d u ją  się hale składowe, w ędzarnie ryb, fa
bryki konserw , w arsz ta ty  kolejowe itp.

Podczas gdy w zimie wybrzeże m urm ań
sk ie  zalieza się do najcieplejszych części 
Unji Sowieckiej — w yłączając oczywiście 
n iektóre skraw ki czarnom orskiego wybrze
ża — w lecie je s t tu zimno, a ludzie, k tó 
rzy zam ieszkują to duże m iasto, nie lubią 
swej nowej ojczyzny. N ajw iększą część z 
nich etanow ią skazańcy, k tórym  przypa 
dło zadanie kolonizow ania północnych 
kraiin sowieckich. > 1

I P rzy  kolonizacji i uprzem ysław ianiu tych 
I ark tycznych okolic na pierwszy plan, jak o  

najw ażniejsze zagadnienie, w ysunęła się 
kw estja  m aterja łu  opałowego. W iadom o, 
że w tych okolicach arktycznych, położo
nych w odległości 350 km od północnego 
koła podbiegunowego, musi f»:ę domy opa
lać n ietylko w zimie, ale i w lecie. Także 
w ędzarnię ryb  oraz w arsz ta ty  i zakłady 
przem ysłow e m uszą być opalane. N arów ni 
z kw estją  opalow ą sto i tu także kw estja  
ośw ietlenia, zwłaszcza, że noc onlarna trw a  
tu  3—4 m iesięcy w roku. Sztuczne św ia
tło o trzym uje się przez prad  elektryczny, 
albo naftę. W czasach pokojowych olbrzy
mie zapotrzebow anie na węgiel, tak  d la 
M urm ańska, jak  i innych m iast nrzemyeło- 
wych lej okolicy, było pokryw ane z wiel
kich składów, k tó re  m ieściły się na tere
nach. położonych dalej jeszcze na nólnocy, 
a m ianowicie na wysnaeh Spitzbergen. 
Św:atła  dontarozata elektrow nia, położona 
nad górnym  fjordem  m urm ańskim , u  u j
ścia jednej z rzek.

Od chwil kiedy na północy toczy się 
w ojna, Ustały tran sp o rty  węgla z. S p itzber
gen. a M urm ańsk  jest zdanv iedvnie na 
drzewo tych !a«ńw. k tórych północna g ra 
nica leży w s-a k ilom etrow ej odległości na 
południu. Pum itp w y k n rzw tp ie  się także 
pokłady torfu. K lek trow nia w M u rm ańsk u ,  
to elektryczne « rce tego wolnego ęd lodu 
porto  sow ie  k ego. Jest oclem n sfnwic7nvcl| 
gw ałtow nych Pików niem ieckiego lotnio* 
twa.
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Hałas dookoła 
nowego ambasadora U. S. A.
Genewa, 13 stycznia. Prezydent Roosevelt 

* końcem ub. tygodnia zamianował dotych* 
esasowego przewodniczącego kom isji na- 
roaowej stronnictwa demokratycznego w 
Stanach Ziednoczcnyeh. Edwarda R y n n a ,  
sweitn osobistym przedstawicisiem w A u
s tra l i i  i w tym  celu nadał mu stopień 
am basadora.

Z  doniesień, p-uchodzących ze źródeł za
rów no b ry ty jsk ich , ją k  i am erykańskich , 
■Wychodzi obecnie na  jaw . że w międzyi?ea- 
sie nom inacja F ly n n a  nabrała, ch a rak te ru  
publicznego skandalu . L ondyński „Times" 
przypom ina m ianowicie, że przeciwko 
FI yn now i podniesioino oskarżenie, iż do 
przyozdobienia sw ojej posiadłości p ry w at
nej używ ał m aterja łów  i sił roboczych 
m iasta  Nowego Jo rk u  i zapłacił dopiero 
wówczas, kiedy postaw iono g>o z tego po
wodu nod publiczne oskarżenie. W  związku 
z nom inacją F lynna, dziennik w yraża przy
puszczenie, że „nasz prestiż  za oceanem 
i nasze poczucie-m oralne w k ra ju  ucierp ią 
w skutek tego rodzaju  cynicznego posunię
cia", S ena to r północno-am erykański S ty 
les B ridget, nazyw a te nom inacje „obelgą 
d la  narodu austra lijsk iego", podczas gdy 
W endell W illk ie złożył w zw iązku z tern 
oświadczenie, że wszyscy uczciwi obyw atele 
S tanów  Zjednoczonych m ogą jedyn ie  „wy
razić z tego powodu sw oje p rzyk re  zdu
m ienie". Naczelm pnblieyśei i k ry ty cy  p r a 
sy  am erykańsk ie j p rzy  om aw ianiu te j afe
r y  przyznam  bez ogródek, że Roosevelt 
w osobie f ly n n a  zam ianow ał notorycznego 
oszusta am basadorem  Stanów  Zjednoczo
nych.

„Informaciones" przeciw agitacji 
prcboiszewickiej.

Madryt, 13 stycznia. Dziennik „ Inform s- 
clones w ystępufc przeciwko nowel próbie 
ag itac ji  ze s trony  angln-am erykańskioi — 

bolszewików jako „przyja
ciół rehgjj  . przyczem oświadcza:

„Już  przed rokiem  zainicjow ano kampa* 
uję. zakro joną na w ielką skalę, celem prze
konan ia  św ia ta  o „żvciu chrzęścijańskiem  
w ow iazku Sowietów". Poniew aż naw et na- 
Touy dem okratyczne nie daw ały  w iary  tym  
ag itacy jnym  tw ierdzeniom , nie w ahano 
się zadem onstrow ać scen film owych, przed
staw iających  ludzi, udających się do ko
ścioła, a sceny te  nakręcone były  i poprze
dnio s ta ran n ie  w yreżyserow ane przez spe
cjalnych  operatorów  film ow veh, w ysła
nych do Związku Sowietów. Obecnie przy- 
pomniano_ sobie znowu o tym  oszukańczym  
tricku  ag itacy jnym , jpdnak bez sk u tk u . — 
Św iat wie, czem jest bolc-zewizim i posiada 
dostateczną ilość przykładów  nietylko z 
ciisznanii. ale  także w kotw ie. L i tw ie ,  F- 
ston ii. B esarab ii i irrnych k ra jach , jak  
w ygląda „praw dziw e chrześcijaństw o" bol
szewików".

M ówiona gazeta,
(ki W spom inając o „m ów ionej ga»ee>!a“  nnV m am y 

n a  mylili w ladcm ości. podaw anych prtea rad io . Na 
terereio M adrytu pow sw chnie zmaaią jest Doń na Ccn- 
eua. k tó ra  s ta ła  elę koakare.ni.ką madtrycfc ic«o r a 
d ia . lljwnedmdo by ła  on* śp icw ac ik ą  dram atycraią . 
a tra c ita  Jr.faalt tę to* j m u sia ła  og lądnąć sic  za in- 
»y m  zawodem. W ńweoas to  w p ad 'a  ona na  nowy po
m ysł Pewnego południa, w czasio, gdy ludzie ogól
n ie  odpoczywali, zaczęła opow iadać w restauiracjnch 
różne ciekaw e wiadomoUct, nio szcsedtząc pnzytem

• żartów . N astępnie przyjm ow ała dobrow olne datk i. Po
niew aż okazało sic , te  zebra ła  prey te j aposobnoćei 
pokaźną sam ą, postaoow iia  1 nad a l w ten  sam  sposób 
postępow ać.

M ikroskopijn ie m ały list.
fkt W  poludniowo-fra-noueklem mieóoie Lodeve o- 

bok M onlpollior# pewien mciczyzma p rn sn ą t nadać 
a a  poracie liet polecony. U rzędnik pocotowy nie zgo
dzi! s :e  jednak  n a  przyjęcie tego lietn , poniew aż te® 
posiad a ł m ik roskop ijn ie  m ale rozm iary . Oaty lis t nie 
p rzek racza ł swym form atem  1/4 ew yklego roaozika 
pocztow ego. Poniew aż urzędn ik  odmówi! kategorycz
n ie  p rzy jęc ia  listu , o ry g in a ln y  a u to r  listu  wniósł 
p rzeciw ko  niem u aka-rgę o odszkodow anie. Ciekawe, 
t e  sąd przyzna! rac je  skarżącem u, albowiem  prze
p isy  poosiowe zaw ierały  w skazów ki, ja k ie  są do p u 
szczalne najw iększego form ntu lis ty , o m aiyoh li
s ta ch  nato m iast nie było tam  w ogóle mowy.

Ile będzie komet w roku 1943?
K raków , 13 stycznia. Rokrocznie zastana

w iają  się ludzie znający się na kosm ogra
fii, czy nowy rok obfitow ać będzie w cieka
wo zjaw iska niebieskie. Rok ubiegły przy
niósł nam  siedem komet, z k tórych 4 zo
sta ły  już  poprzednio zauważone. W idoczną 
d la gołego oka sta ła  się ty lko  jedna ko
meto a  inno widoczno były tv lko  przy po
mocy szkieł.

Rok 1943 przedstaw ia się pod względem 
kom et następująco;

Je ś li chodzi o kom ety, po jaw iające się 
perjodycznie, t.o wchodzą tu w grę  cztery, 
a  m ianow icie: N eujm in II , D‘A rrest, D a
niel i Sohaum ass. Drogi ich sa  tak położo
ne, że naw et w czasie najw iększego przy
bliżenia się  do słońca odległość ich od nie
go w ynosi 200 m iljonów  kilom etrów . Nie 
je s t jednak pewnem, czy będzie można za
obserwować, ądyż niektóre z nich, ja k  np. 
kom eta D aniela była w reku  1937 niezwy
kło słabo w idzialna. Pew nego rodzaju  sen
sac ją  w tej dziedzinie by ła  kom eta w iel
kich _ rozm iarów , o d k ry ta  w Ameryce Po
łudniow ej, k tó ra  w lu tym  br. m a zbliżyć 
się  do słońca oraz do ziemi. J a k  się jed 
nak okazało, istn ien ie  tej kom ety było po- 
p rostu  kaczką dziennikarską.

J a k  już pokrótce donosiliśm y, stocja me- 
tcero la ttirzna  w Królew cu odkryła w dniu 
11 grudn ia  ub. roku nową kometę, k tóra  
znajdu je  się w okolicy konstelacji B liźniąt

i Raka, a  k tó ra  nie je s t dostrzegalna go- 
łem okiem. Obserwacje, prowadzone^ przez 
najw yżej'położoną w Niemczech stację  me- 
teorologieaną w Sonnenberg, pozwoliły z 
dniem  14 g ru d n ia  ub. roku  stw ierdzić, że 
kom enta by ła  ju ż  znacznie jaśn ie jsza  i do- 
etrzegalność je j leżała, tuż przed g ran icą  
zasięgu gołego oka, w ygodnie zaś osią
gnąć ja  było m ożna przez lornetkę połową. 
Kornetu ta  porusza się  szybko po nil*SK>- 
skłonie i z nadejściem  Nowego R oku od
dalona była  o 77 m iljonów  kilom etrów  od 
ziemi, około 7 stopni na północ od wiel
kiego gw iazdozbioru K o ry ta  w konste la
cji R aka.

Największe swe zbliżenie ku słońcu o. 
siągnio kom eta w dniu 6 lutego br„ mimo, 
Iż w tym  dniu odległość je j od słońca wy
niesie 200 m iljonów  kilom etrów , a  więc 
znacznie będzie większa, niż odiegiość dzie
ląca słońce od ziemi, nie należy się liczyć 
z m ożliwością widoczności ogona. N ie je s t 
jednak  wykluczone, że dw ukrotn ie zyska 
ona na  jasności, ja k ą  obecnie w ydziela i 
zatem będzie jeszcze widoczna gołem o- 
kiera. Dzięki korzystnej lin ji biegu w kie
ru n k u  w schodnim  i przy pewnem odchy
leniu  ku północy, objekt ten przypuszczal
nie będziemy m ogli swobodnie obserwować 
w ciągu  k ilku  miesięcy. Z końcem stycznia 
zbliży sie kom eta ku  gw iazdozbiorowi 
W ielkiej Niedźwiedzicy.
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El M e .
Dziś: H ilarego  bp. 
J u tro : P aw ła  I  pust.

Dziś obow iązuje zaciem
nienie od 9 . 16.00 do 6.30

W  centrali telefonicznej
Kraków , 13 stycz.nia. W  czasach obec

nych sta ł się telefon nieodłącznym  tow a
rzyszem człowieka, niezbędnym sprzętem  
każdego biura, czy też insty tucji. A jed 
nak biorąc słuchaw kę do ręki, nie zasta
naw iam y się nad doniosłą ro łą  telefonu, 
nie s ta ram y  się w niknąć w to, w ja k i spo
sób nasz głos je s t _ przekazyw any, ja k ą  
je s t prana 1 telefonistk i, ja k  często n ieu
przejm i i niecierpliw i jesteśm y, zam aw ia
jąc  centralę, rozm owy m iędzym iastowe, 
in form ację itp.

Co o tern mówi telefonistka?
P ra c a  w cen tra li je s t ciężka, a  b ły ska

wiczne tempo fa ta ln ie  działa na system  
nerwowy. P raca  ta  w ym aga szybkiej 
o rien tac ji, a przedew szystkiem  doskonałej 
pam ięci. Telefonistce nie wolno o niczei% 
zapomnieć, a tym czasem  w czasie noto
w ania dzwonią dzwonki i sp ad a ją  jedna  
za d ru g ą  klapki num erów. F a la  sygna
łów... śle się zlecenia... kończy n o ta tk i i w 
międzyczasie zam aw ia się  błyskaw iczną 
rozmowę: ledwie złapie się oddech, już  
trzeba reklam ow ać następną rozmowę, g a 
sić sygnały , a  w międzyczasie bez przer
wy sp ad a ją  num ery, dzwoni miasto...

Tempo szalone. W reszcie rozm owy za
m iejscowe skończone, notuje się czas. J e 
szcze ktoś czeka na połączenie. a}e z kim ? 
Co trzeba było zanotować?

Za chw ilę znów zaczyna się ruch. K lien
ci -są różni: p o łyka ją  swoje zamówienia, 
albo cedzą co m inutę słowo, zadają  śm ie
szne. czasem dowcipne pytania...

Mimo wszystko, te lefonistka m usi być 
uprzejm a, grzeczna i m iła. Do je j obowiąz
ków wszak należy szybkie załatw ienie 
k lien ta  i pozytyw ne usposobienie go do 
danego b iu ra  czy in sty tu c ji. T elefonist
ka ma również sw oje sym patje  i an ty p a 
tie  telefoniczne, zależy n a tu ra ln ie  od te

go, czy zw racam y się do niej grzecznie, 
czy też opryskliwie... N iektóre g łosy tele
fonistka zna już dobrze i zgóry  wie, z kim  
mia je  połączyć.

A zatem, telefonując w w ażnej spraw ie 
i nie o trzym ując natychm iast połączenia, 
nie niecierpliw m y się, a przedewszystkiem  
nie w ylew ajm y całej nagrom adzonej żół
ci na telefonistkę, m usim y bowiem wziąć 
pod uwagę, że p raca je j je s t ciężka i od
pow iedzialna, przyczem zbytni pośpiech z 
je j s tro n y  może przynieść więcej szkody, 
niż korzyści.

Korzystanie z okresowych biletów 
kolejowych.

Kraków, 13 stycznia. J a k  wiadomo, obo
w iązuje w Gen. Gub. od dnia 1 stycznia 
br. nowa ta ry fa  kolejowa oraz zm ieniona 
procedura przy w ydaw aniu m leeięcznyih 
k a r t kolejowych i tygodniow ych biletów 
robotniczych. W edług nowego zarządzenia 
w ydaje się k a rty  miesioczne 1 robotnirze 
bilety  tygodniow e ty lko  osobom, które 
wykazać się mogą zaświadczeniem za tru 
dnienia, wydanem  przez pracodawcą, a po- 
św iadczonrm  przez Urząd P racy . T rasa  dla 
biletów miesięcznych i tygodniow ych nic 
może przekraczać 100 km.

K a rty  miesięczne u p raw n ia ją  do korzy
s tan ia  z k lasy  I I  i I I I ,  na trasie  w niej za
znaczonej. O ile używ a się pociągów po
spiesznych lub przyspieszonych, należy u i
ścić dopłatę ta ry fow ą w pełnej wysokości. 
P rzerw y  w podróży nie są dozwolone.

Gdy chodzi o osiągniecie celu podróży 
przy użyciu różnych lin ji kolejowych, albo 
o podróże pomiędzy s tac ją  w yjazdow ą a 
rńżnem i stacjam i dooelowemi, może Kolej 
W schodnia w ystaw ić b ilety  miesięczne ta k 
że na rozm aite drogi. Są to  jednak  ty lko 
szczególno w ypadku _ , .

W szelkie k a rty  miesięczno -.wdaje się o- 
becnie ty lko za przedłożeniem dowodu ko
rzystan ia , zaopatrzonego w fo iografję  ko; 
rzystającego, podpis pracodaw cy i pieczęc 
właściwego dla osoby upraw nionej Urzę
du P racy . Dowód ten należy podczas jazdy  
mieć sta le  przy sobie. . .

Dowody w ażne są na okres 6 miesięcy. 
W w ypadku, gdy korzysta jący  z _ niego 
zm ienia pracodawcę, s t a j e s i ę  dowód nie
ważny, o ile zaś zm ienia się tylko m iejsce 
za trudnien ia , a  nie pracodaw cy, winien 
pracodaw ca zaznaczyć w w ykazie zm ianę 
miejscowości i potw ierdzić ją .

Dowody, w ystaw ione w roku  1942, m ają

obecnie ważność ty lko  wówczas, gdy zao
patrzone są  przez K olej W schodnią w k lau
zulę ważności.

ZNALEZIONO ZWŁOKI K OBIETY. W  Piotrkow i#
znaleziono onegdaj w jam ie  p rzysypane j cienka 
w arstw ą kam ieni, tru p a  kobiety  w w ieku la t ok. 60. 
Oględziny lekarsk ie  w ykazały  ran ą  na  głow ie, pow
s ta łą  w skutek  zadan ia  ciosu tępem  narzędziem .

2 sali sgdowei.
Zdjęli z  palca pierścionek podczas 

{nu.
(Set) P osterunek  policji polskiej w Mot- 

kowicach (pow iat Jędrzejów ) oskarżył 
m ieszkańców wsi Borszowice, gm. M ierz
w ią: Józefa  Rutkow skiego i S tan is ław a 
R utkow skiego o to. że w mios. czerwcu ro 
ku ubiegłego po wspólnem  porozum ieniu 
się, na noclegu przy ul. Z łotej w W arsza
wie w czasie snu  zdieli z palca W ładysła
wowi F iukow i z W ólki, gm iny M ierzwiu 
pierścionek sreb rn y  w artości 50 zł. R u t
kowscy s ta n ą  w niedługim  czasie za swój 
czyn przed sądem  grodzkim  w Jędrzejow ie.

Za pobicie teścia.
{Zet) J a n  W ięcek, m ieszkaniec przedm ie

ścia W incentynów  w Jędrzejow ie, został 
skazany  przez sąd grodzki w Jędrzejow ie 
na dw a tygodnie aresztu  za pobicie swego 
teścia, S tan isław a C ioska w czasie sprzecz
ki, w yw ołanej przez tego ostatn iego  na tle 
dom agania się  lepszego pożywienia.

CIEKAWOSTKI.
Niem iła przygoda staruszka.

(k) S ied em d z ies ię c io le tn i, d z iad z io  M a rio  p rz y 
b y ł z C aiuzzo  d o  M e d jo lą n u  i ju ż  n a  sa m y m  
w stę p ie  m ia ł p rzy g o d ę . T u ż  u jeg o  n ó g  p ad ła  
zem d lo n a  p ię k n a  k o b ie ta . D ziadzio  M ario  b y ł 
d o n ż u a n e m , n ic  w ięc  dziw nego , że p rzy sze d ł z 
p o m o c ą  zem d lo n e j, w z ią ł ją  n a  ręce  i z a n ió s ł d o  
p o b lisk ie j k a w ia rn i. W  m o m en cie , k ied y  m ło d a  
k o b ie ta  po  k ró tk ic h  zab ieg ach  o tw o rz y ła  oczy , 
z ja w ił się  na  sa li o  a tle ty c z n e j b u d o w ie  cz łow iek  
i zaczą ł k rzy czeć :

—  A w ięc tu  je s te ś  w  k a w ia rn i , sa m  n a  sa m  
i to  d o  teg o  ze s ta rcem !

K iedy  s ta ru s z e k  u sp ra w ie d liw ia ł się, n ie z n a jo 
m y p o lec ił m u  u d a ć  się  d o  są s ie d n ie j a p te k i, ce 
lem  p rz y n ie s ie n ia  ja k ie g o ś  le k a rs tw a . S taruszek ' 
w ró c ił po  ch w ili; n io  z a s ta ł je d n a k  m ło d e j p a ry , 
z k tó rą  u lo tn iła  s ię  te ż  jeg o  teczk a  z a w ie ra ją c a  
25.000 liró w .

Dym iący kotlet na plecach 
pięknej pani.

(k) W je d n y m  z m a d ry c k ic h  lo k a li m ia ł  o s ta t 
n io  m ie jsce  w y p a d e k , k tó ry  z n a la z ł sw ó j ep ilo g  
p rzed  są d em . P ew ien  k e ln e r  ro z n o sz ą c y  p o  sa li 
r e s ta u ra c y jn e j  p o tra w y , u p u śc ił  n iech cąc y , d o p ie 
ro  co  u sm a ż o n y  k o tle t, n a  p lecy  je d n e j  z p a ń , 
p rzv ezem  ia  o s ta tn ia  z o s ta ła  d o tk liw ie  p o p a rz o n ą . 
W  zw iązk u  z tern  d o sz ło  d o  p ro cesu  są d o w eg o . 
T a k  k e ln e r  ja k  i g o sp o d a rz  zo sta li z a sk a rż e n i —  
p rzy czem  są d  u z n a ł je d y n ie  k e ln e ra  za w in n eg o
i o b a rc z y ł go  o b o w iązk iem  p o n ies ie n ia  n ie ty lk o  
k o sz tó w  są d o w y ch , a le  i n aw ią z k i za  b ó l 1 k o 
sz tó w  leczen ia  i o d sz k o d o w a n ia  za w s ty d . N a d o 
b ite k  złego  k e ln e r  z o s ta ł zw o ln io n y  z p ra c y . S er
d u sz k o  n a d o b n e j p a n i w z ru szy ło  się  n ie d o lą  k e l
n e ra . Z a p o m n ia ła  w ięc  o  b ó lu  i w sty d z ie , z rezy 
g n o w a ła  z k o sz tó w  i o d sz k o d o w a n ia , o f ia ro w a ła  
n a w e t k e ln e ro w i z n a c z n ą  su m ę  n a  o tw a rc ie  w ła 
sn e j re s ta u ra c ji .

Śm iertelny w ypadek nrzy w ykręcaniu  
żarów ki.

N iezw ykły w ypadek, zakończony śm iercią. 
rzy l się w K refe td . Pew na kobie tą  zam ierzała  wy
kręcić z lam py żarów kę, nie zw róciła Jednak uw agi. 
4e przez żarów kę przeb iesa! jeszcze p rąd  W chw ili, 
k iedy usiłow ała ją  w ykręcić z lam py m okrem i re k a 
m i, zosta ła  nag le  tak  siln ie  porażona prądem , i*  po- 
n io sła  śm ierć n a  m iejscu.

B ar a rty stów .
W arszaw a posiada wiele lokalów gastro n o m io m »- 

rozryw kow ych, ja k  kaw iarn io , cuk iern ie . b a ry  ka
bare ty , w których  podają ak to rzy . Nie jest: to  no
w ością. W C hicago istn ia ł o ryg in a ln y  bar. O bsługa 
za ła tw ia ła  tam  gości wśród popisów arty sty czn y ch . 
I tak  kelner zachw ala! swe po traw y dow cipnym  
m onologiem , a  kolegn jego  śpiew ał „m enu" p ięknym  
I,asem. W szatn i za trudn iony  był żongler, k tó ry  po
daw ał płaszcze, kapelusze i laski gościom  ty lko  za 
pom ocą zręcznościow ych sz tuk , (sk)

'Wędrówki czeladników rzemieślniczych 
dawnych wieków.

P ośród  arcyeiókaw ych stosunków  m ie j
sko tii>ołee/.ri.vch głębokiego średniowieeza, 
aa pierwszy plan w ybija ła  się kw estja zdo
byw ania pr«c*y przez m nogie rzesze ezelad- 
nieze braci cechowej, s ła ła  tro ska  wielu, 
wielu rodzin i osiedli, bo spraw a ta by 
najm niej nie była tak p rostą  rzeczą, jakby  
się to pozornie w ydaw ać mogło.

Do dyspozycji bowipm daw nych uczniów, 
term inatorów  lub czeladników  r z e j n i e ś l n i -  
fzy»*h nie s ta ły  wówczas liczne zawodowo- 
fachowo szkoły przem ysłow e czy rekodziel- 
n:ozo. ja k  to ma dzisiaj m ieisce, ale towa- 
rzysz cechowy naukę i wiedze, słowem u- 
m |e.iefność fachową, zdohywać m usiał na 
rv?nej rom antyzm u drodze długich nieraz 
i r ę n r ń w e k  p o  m iastach k ra io w ^-h  i zagra- 
f'C-znych. T ak ie  wędrówki przedsiębrać 
m usiał każdy cechowy czeladnik, chcący 
otrzvrnać paten t m istrzostw a i otworzyć 
swoi w łasny w arsz ta t pracy.

Rzem iosło, raczej sposób w ykonyw ania 
go, był ta ie jo o j^  zawodową i nabyw anie 
wiadomości w tym  k ierunku przechodziło 
tradycją_ z pokolenia na pokolenie.^ Co u 
nas dz:sia.i znaczą naukow e prelekcje, w y
kłady teoretyczne i p raktyczne pokazy da
nych dziedzin stud jow anego rzemiosła — 
wterly m usiało być zdobyw anie li tylko 
w łasną chęcią poznania, w ydoskonalenia

się  i w yspecjalizow ania i to  gruntow nego, 
bo m ierny rękodzielnik nie mógł mieć ab 
so lu tn ie  widoków na przyszłość. O siągnię
cie zaś tego w szystkiego zależało od wy
trw ałości osobnika, la t tułaczki i zbierania 
zawodowych doświadczeń. Szło się tedy z 
m iasta  do m iasta , od w arsz ta tu  de w ar
sztatu , prosząc o w tajem niczanie w dany 
kunszt, n ieraz o głodzie i chłodzie, wśród 
obcych, często nieżyczliwych ludzi. A le tez 
d latego cenili się późniejsi „m istrze" i ce
niono Ich  nawzajem.

Można śm iało mówić tedy o średniow ie
cznych „podróżach naukow ych" czeladni
czej braci cechowej, co faktem  było, nie 
b rednią  z palca w yssaną. W eźmv ustaw y 
cechowe jakiegobądź m iasta  średniow iecz
nego, a  przeczytam y czarne na białem , ze 
„każdy uczeń po wyuczeniu, gdy będzie 
wyzwolon przez m istrza  swego, cztery  la ta  
do m iast cechowych uprzyw ilejow anych 
wędrować będzie pow inien" (L. H ubert: 
„Pam iętn ik i w arszaw skie", r. 1861. T. L. 
«tr. 278). To też w szystkiem i gościńcam i, 
ku w iększym  i sław niejszym  m iastom  wto- 
dacemi ciągnęli wędrowni czeladnicy w 

św iąt, z kijem  w ręku i tobołkiem  na ple
cach. spiesząc po nowe, nieznane sobie je 
szcze św iatło  swego fachu.

W ielu  z nich  zm am iło  s ię  w c iągu  te j

czteroletn iej tułaczki, wielu zeszło na m a
nowce, o tein powiedziećby m ogły, gdyby 
do dzisiaj s ta ły  jeezcze, zaszyte w lasy  za; 
jazdy  i gospody, padm iejskie tra k tie rn ie  i 
austerje , roczniki s ta ry ch  aktów  sądow ych 
i m iejskie zaciski m agistrackie.

K ażdy, ruszający  w św iat, czeladnik, za- 
opatrzany  byw ał w cechowe świadectwa, 
stw ierdzające tożsam ość jego osoby i j a 
kość rzem iosła. Poniew aż atoli sz tu k a  pi
san ia  i czy tan ia  rzadką jeszcze była, a za
tem  nie posiadali je j panow ie m istrze, a 
tern m niej uczniowie zawodu, tedy, zam iast 
w pismo, zaopatryw ano odchodzącego w 
tabliczkę cechową z w yryłem  godłem  rze
m iosła i m onogram em  _— znakiem  osobi
stym  wędrowca. Z tak im  talizm anem  ru 
szał czeladnik w daleką drogę po wiedzę 
i naukę. A śm iało szedł w nieznane ju tro , 
bo za okazaniem  tak iej tabliczki staw ały  
przed nim otw orem  cechowe gospody, gdzie 
m iał k ilkudn iow e_ schronienie na czas 
p rzy jrzen ia  się m iejscow ym  w arsztatom , 
porobienia obserw acji, n asłuchan ia  się fa
chowych objaśnień lub przyjęcia roboty 
u k tórego z m istrzów  celem edukacji.

C harak terystyczne było to» przyjęcie do 
gospody wędrownego^ czeladnika cechowe
go, może budzące dzisiaj uśm iech polito 
w ania, wówczas ato li sposobem  postępow a
nia z now oprzybyłym  konieczne. Ju ż  go 
s ta rszy zn a  cechowa oglądnęła od stóp  do 
głowy, już  wzięło do przechow ania jego 
tabliczkę, a przecież nie ooznajam iano się 
z nim jeszcze. Bo oto jeden ze starszyzny, 

i stanąw szy  przed gościem, znaki różne w

pow ietrzu kreślić poczyna, s tu k a  dziwnym  
sposobem w ław ę i stół. w ym aw ia cudacz
nie brzm iące wyrazy... A gość patrzy, słu 
cha, ani okiem m rugnie  i ty lko radośn ie  
uśm iecha się i toż sam o po chw ili czynić 
zaczyna. .

„Dobryś! Swój! — Zostań z  Botriem, a  
pójdź w grono naszel" — w olaja tedy wszy*
SKUV*

Bo ta jem n ą  wymowę zakonspirow anych 
cechowych znaków zrozum iał i na nie od
powiedź dał. N ie wszust to więc, ani in truz, 
ale członek bractw a. B iada takiem u, co za
pom niał języka w gębie na owe dziwy przfed 
nim czynione. W yrzucono go, obito, pod 
sąd oddano. N iestety  w biegu wieków za
g inęła  bezpow rotnie ta jem na ta  mowa ce; 
chów, jeno tabliczki pozostały. A przecież 
wszyscy m istrzow ie rzem ieślniczej 6ztuki 
posługiw ali się nią w w ędrów kach sw oich 
w średniowieczu.

Skukiem  owych podróży i wędrówek cze
ladnicy  przysw aja li sobie wszelkie nowe 
zdobycze fachu, a ocierając się  o wciąż 
nowych ludzi, kształcili tym  sposobem  sa 
mych siebie. ,

D rogą tą  w szystkie w yroby średniow ie
czne nab ra ły  cech sobie ty lko w łaściwych, 
rozpowszechniły się po całym  cywilizowa
nym świecie i w yryły  znam iona na póź
niejszej twórczości rzem ieślniczej.

Gdy okres przepisanego ustaw a cechową 
czteroleeia m inął, wyzwolony czeladnik po
w racał i zdaw ałoby się, m ia ł już praw o 
do osiedlenia się i prow adzenia w arsz ta tu  
n a  w łasną rękę. N ie tak  jednakow oż b #



Od pestki daktylowej do „tokda
dzishatoud l i  ł J f Zw l , kupujem y ramia, jest jednak m iarą tak powszechną, I kupująca
0 7 v SŁtp£„,t*J w ’ , ■  ^ le(.|,u 113 +0> («ego nio można np. powiedzieć już o śnie nZ  u 
o L l ? . ,mL *  Am* .-miarce", jednostce wagi. która w każdej poro®,,mtsterdamie czy Sztokholmie, otrzymamy 
wszędzie ani mniej, ani więcej, jak właśnie 
poi kilo. Gdybyśmy to pól kilo mąki kupo
wał, jeszcze pod koniec X V III wieku, by
łoby ono bardzo różne, jednolite miary i wa- 
p 1 mamy bowiem dopiero od ubiegłego stu
lecia./ A jednak

już na 3000 lał przed narodzeniem
Chrystusa były kraje, które posiadały 

jednolite systemy miar.
? r- krajów tych należała w pierwszym rzę
dzie Babilonja i Meizopotamja, a nieco pó
źniej — Egipt.

W tych krajach, gdzie technika stała tak 
wysoko i gdzie gospodarka i dobrobyt za
leżny był *od rozległej sieci kanałów na
wadniających, dokładność m iar była po- 
prostu _ warunkiem istnienia tych krajów. 
Aajmmejsze błędy pomiarowe mogły w na
stępstwie sprowadzić wezbrania wód i spo
wodować klęski głodowe. Toteż systemy 
pomiarowe stale ulepszano j rozciągano 
nad niemi specjalną pieczę. „Królewskie 
urzędy miar" znajdowały się przy świąty
niach pod opieką kasty kapłanów, stano
wiących elitę umysłową kraju.

.Tak w yglądają te pierwsze m iary i wa- 
ei? -

W Babilonji najmniejsza jednostkę dłu
gości stanowiła szerokość palca, a więc 
m iara wzięta z życia. Również „mina", naj
mniejsza jednostka wagi —- to nic iinnego, 
jak waga pestki daktylowej, owocu naj
bardziej w tych krajach rozpowszechnio
nego. Polityczny wpływ Rabilonji przy
czynił się do rozpowszechnienia tej jed
nostki w krajach śródziemnomorskich. 
Najpierw przyjął ją  Egipt i Fenicja, a za 
ich pośrednictwem Grecja i Rzym,

U Greków była „mina" nietylko jed
nostką wagi, lecz również monetą 

obiegową.
Europa tworząc swoje jednostki miar, 

opierała się również na życiu codziennem, 
czego dowodzą takie nazwy, jak : „stopa",
„krok", „dłoń", „rzut kamieniem", „łokieć" 
itp. Oczywiście umówili się ludzie że 
..-•lopa". „łokieć", czy nawet „rzut kamie
niem" nie będzie stopą dziecka, ani kobie
ty. lecz dorosłego, przeciętnie dużego męż
czyzny. W ten sposób osiągnięto mniej- 
więcej stale wielkości tych miar, z któ
rych dwie — „stopa" i „łokieć" utrzym ały 
się do dzisiaj wśród ludności wiejskiej.

Nowoczesny handel międzynarodowy I 
wspólnota interesów przemysłowych wielu 
krajów zmusiły świat XX wieku do zgod
ności w tej mierze. O ile w systemie mo
netarnym  możliwe było zachowanie samo
dzielności, w dziedzinie m iar i wag okaza
ła  się konieczność ich zjednolicenia. Re
wolucja francuska, k tóra zmieniła oblicze 
Europy pod tylu względami, wprowadziła 
do niej obowiązujący dziś system decymal- 
ny, a wojny napoleońskie i opanowanie 
przez Małego K orsykanina pół Europy, 
przyczyniły się do jego prędkiego roz
powszechnienia.

Jeżeli się jednak głębiej nad tym syste
mem zastanowimy, przekonamy się, że nie 
jest on niczern kinem. jak starym rachun
kiem na dziesięciu palcach, .Test to prze
cież system dziesiątkowy. Babilonja zaś 
miała system duodeeymalny, czyli 12-nast- 
kowy, który i my zachowaliśmy, gdy cho
dzi o obliczanie czasu. Liczba 12 jest bo
wiem najmniejsza wielokrotną aż czterech 
liczb: 2, 3, 4, (i i jako taka była dla nich 
najpraktyczniejsza, zwłaszcza gdy chodziło 
0 npdział na równe części,
• Ciekawem zjawiskiem jest, że .łokieć", 
który  jest właściwie miarą „domowego 
wyrobu i który może być różny, zależnie 
od okolic i przyjętego już zwyczaju mie

ni to płótno, mierzyła je równoese- 
. . . .  m etry i obie doskonale umiały się

. . . . .  „    każdej porozumieć. Prawdopodobnie dlatego, że
wisi mozo bye i tez jest inna. Gospodynie „łokieć" ma jednak wyznaczony swój sto-
wiejskic, sprzedające dawn,,ej płotuo Jnia- | minek do metra,
no, mierzyły najchętniej na łokcie; pani (sra)

O lulce i zdrowiu
Mil jony ludzi pali fajkę — szczególnie 

w czasie wojny zwolennicy fajki zwiększa
ją  się z dnia na dzień... któremu jednak 
z palaczy przyszło na myśl zbadać, skąd 
się wziął ten zwyczaj i jak  dawno już 
trwa?

Już kronikarze w średnich wiekach opi
sują. jak to_ magnaci tureccy mieli spe
cjalnych służących, zwanych iiutiuudżami, 
których jedynem zadaniem było utrzymy
wanie w porządku fajek swego pana.

Nazwa tiutiundży powstała od tureckie
go tiutiun iczmek czyli „tytoń do kurze
nia".

Każdy z nas, zwykłych śmiertelników, 
palących fajkę, dumny jest, jeśli posiada 
„obiór", składający się aż z 3—4 sztuk. A 
pomyślcie tylko, że tureccy nałogowi fa j
ka nze mieli często całe, że lak powiem, a r
senały, dochodzące aż do 1000 i więcej 
fajek.

Widziałem raiz taki zbiór, zakupiony 
przez bogatego Araba, też nawiasem mó
wiąc, bałwochwalczego zwolennika fajki.

W zbiorze tym było 843 sztuk, od skro
mnych drewnianych, aż do szozero-złotych, 
wysadzanych drogiemi kamieniami. Naj
cenniejszym jednak bezwzględnie okazem 
była nieduża fajeczka, której cybuch wy
rżnięty był cały z jednego earnaragdu. 
Szmaragd ton. jak  przeczytałem w załą
czonym do fajki „życiorysie" jej, ważył 
przed obróbką przeszło 200 karatów. Pe
wien Amerykanin, który równica widział 
kolekcję, chciał tę jedną fajkę kupić za 
„skromną" sumkę 25 tysięcy dolarów. Każ
dy z cenniejszych okazów tego zbioru miał 
swój życiorys i kartę pochodzenia. Wszy
stkie sztuki były skatalogowane w grubej 
księdze, oprawnej w pergamin ze złotemi 
okuciami.

Ponieważ sam jestem również nam ięt
nym palaczem fajki, więc dostąpiłem tego 
zaszczytu, że dostojny „Kaid" ofiarował mi 
śliczną, w kości m am uta rzeźbioną fajkę — 
używałem ją  stale przez szereg lat, nie
stety  zginęła mi w tajemniczych oikolicE- 
nosciach. Przypuszczam, że któryś z przy
jaciół poproś tu „zwędził" mi ją. gdyż 
wszystkim bardzo się podobała.

U nas fajkę palą tylko mężczyźni, pod
czas gdy u Indjan  i Eskimosów bardzo 
często i kobiety są namiętnymi palaczami.

A któż z nas nie słyszał o symbolicznej 
już fajce pokoju, którą palą I mija nie w do

tychczas plemiona od tej chwili żyć będą 
w błogim pokoju.

Fajki robione są przeważnie z drzewa. 
Lepsze gatunki z korzenia, zwanego „bru- 
yere“. Nazwa tą stała  się symbolem do
broci. Jednak najlepsze ponoć fajki są z 
tak zwanej „pianki morskiej" lub z porce
lany, jak  słynne fajki tyrolskie.

Odmianą fajki jest „nargudIle", palone 
przez Arabów. Dym w narguille przecho
dzi przez zbiornik z wodą, co zupełnie 
zmienia jego smak, no i siprawia, że jest 
zimny.

W Ameryce, kra ju  wszelkich dziwactw, 
powstało wiele klubów i stowarzyszeń zwo
lenników fajki itp.

Że i u nas fajka miała wielu zwolenni
ków. świadczyć może fakt. że w początkach 
X IX  wieku auto-r. kryjący się pod lite ra
mi K. L„ wydał książeczkę pod tytułem: 
„O lulce i zdrowiu słów kilkoro". Autor 
zaleca palenie lulki po każdem jedzeniu, 
aby „się wapory nie czepiały głowy a ki
szki dobrze funkeyonowaly".

Więc fajkarze pamiętajcie, po każdym 
posiłku zaciągajcie się „wonnym" dymem 
tytoniowym!

db.\

Czy pan o tam słyszał ?
Ogrzewanie gleby prądem elektrycznym.
faj) W HM-ftś-cii.0 K&rtełlflWJBiii w S»w*ejj n.iedia»w- 

wypróbowaiw) m sfosow an Lft jxnqjdtu eilfiklryxanne- 
go <lto o*ir&cłW8«iJia gletby. Dotsifosowiamno prądhi dakuby 
moż/ibośó srib&anami&a >uź w caełrwiciu AadoKynjich vr kiwie- 
tnń wiGuntóiidilków, jedmaikże taehmiiicy i irażynrferofwio 
ob!»jjciz,y»li. 7,0 ko îztta tego radizaju iusialacji &ą lwirr- 
dew TtuJimo. i* obli<n»ylii mo®no*ó praiywpitewe-
caLa

Stare mosty chińskie.
(r j)  W -iróJ a tetryeh łm dow li chińskLcii, fm poim ją- 

cy ch  ó-wcmifi roraanJapami i o&nomem p ra a y , »a»h itfiiją  
aia uw ag ę  s ta ro  m o s ty  c h iń sk ie .

N ajstarsz  t tak ą  budową je s t m ost ch ińsk i, k tó ry  
możemy oglądać w pewnera m ieście w  prow incji 
Csank-Cba Fu, pochodzi on praw dopodobnie z  X M ub 
* XIT wieku. N a ti  lara<*h jego  spocxywajn w ielkiego 
rozm iaru  kam ienne płyty. Budowa tak ich  mostów 
by ła  bardzo kosztovma. albowiem m a te ria l potrzebny 
m usiano zwoffińć z ocUeglyoli knmienioiomów, <x> 
k<MwU>waI<j bardzo wiele w ysiłków  r. powodu braków  
technicznych.

B udow a mosfcn b y ła  atawsze b a rd z o  tru d n a , aiłbo-—’— - w ii ii m p u iu  i  iru i a  u  l v  W U U* , . ,

r ; l 1 J®8 " o z n a k ą ,  ze dwa wrogie d o -  1 tyaia-schronisko dla poUróanych, gdy KaWąkani

R o l n i c z e  m a s z y n y
naprawia

Spółdzielnia Rolniczo-Handlową 
w Jędrzejowie.

W arsztaty przy magazynach na stacji 
kolejowej.

Kowala I spawacza
p o s z u ł m / e

Pow. Spółdzielnia Rolniczo-Handlowa 
w Jędrzejowie,

Zgubiono dow ód o so b is ty  N r. 
D/350MO * od c isk iem  paiioa n a  n a -  
zwiisfko S zafrań sk a  W Lnoeanty. w y 
damy uraie® U rząd  j?m;inmy W o dał - 
flław  z  d n ia  12. I; 1940. Znalaissoa 
zechce  u w iad o m ió  P o sten m eik  Po
l ic j i  w  Wodz.i»Lawiu. Ib

w ezaele okreeti burz, n ie  mogrlf ^ re e jśó  przez most 
x p ow odu  w ich ró w  i deszczu . K a ż d y  wiqc podróżm y 
w cza s ie  n ieb ezp ieczn e j p a r y  s k ła d a ł o f ia r ę  d z ię k 
c zy n n ą  by szczęś liw ie  d o traeć  n,a d ru ffi brzeg:.

16.400 metrów wysokości.
, ( r j)  D a w n o  ju ż  tinuuLziiiitl tnie lu d z ie , by  m óc zdiobyd 
niajwitókfti/iy reikocxi w wjookoóeii. Wyiraizeou U-^o 
kuty do hii.raiteiaifeffy. J e d n y m  z n a jw y ższ y ch  etuikce- 
#ów  je » t lx>t N iem ca  —  w roiku J 929 —  N e u h o lem , 
Jcdióry u«vylkal ju ż  bliwko 13.1MJQ me-lrów. Mhtmo to  
jiv n a tk  wyetayn je g o  pocv/iedł nig-juw I w /.apoaiMuienie, 
z-ag. uaZiO^iy s>u kc-ciS(2 (LQii powaiego Szwaji-ania. k tó ry  n a  
#pw»jint»nii» ŁlikOntełbruiciwału y m  baiionie osijig-uął w roiku 
194T2 — 16,400 moUrów.

Jak  się kto całuje?
(•rj) W  wiKx>4k'iej A fry c e  wsch-cddiicj prizyiwiitialiny po- 

'•aluMiek odibyw a sile w bairdizo orygiiaailm y ®poflób. 
Pitzy j>owń.tiatti'hU n ie  c a łu je  *vie w  re k e  cey  też w uisla, 
ieca tu®e»ł»a koniecein-ie pocaio-wać piiedizy... oczy. N a- 
tf>mLa,.*it w pew nym  s ta n ie  A m ery k i P ó łn o c n e j z-ootał 
wydiamy prećfria p ra w n y , k tó ry  z a b ra n ia  pod ka.rą  
cai-ować w... miednieile.

425 wulkanów istnieje na świecie.
(r j)  N a kplii ziem siklej is tm ie je  oko ło  425 wuiiikamów, 

w te j Mctabie 221 czynnycli. Najwie»k«z>ą' lictzibe wulika- 
nów  p o s ia d a  A z ja , k tó ra  m a  o k o io  e to  uzymmyck i  
ty leż  w y g a^ .y ch . N a d ru g ie m  m ie jsc u  fet o  i A m e ry k a , 
po^i-adiającia 78 cay n n y ch  i 51 w y g a s ły c h  i E u ro p a , 
k tó ra  m,a tyiłko U  wuiiikamów, z  k tó ry c h  8 jcfeit ctzyn- 
n y o h .

Słabostki wielkich ludzi.
(S t.) N ie k tó rz y  lu d z ie  d o z n a ją  szczegół n ie  jsizej n io - 

eLeci do pew n y ch  rzeezy  lu b  o k o liczn o śc i, k tó re  n a  
in n y c h  ludz i n ie  w y w ie ra ją  te g o  w rażen ie . N a w e t 
wielcy” lu d z ie  n ie  b y li w o ln i od ta k ic h  s ła b o s te k , 
k tó re  eząsto  w y s tę p u ją  tam . gdz ie  m o ż n a b y  siq  ic h  
n a jm n ie j spodziew ać. W iadom o np.. że M o za rt u c ie 
k a ł, gd y  u s ły sz a ł dźw ięk  tra b . F r y d e r y k  W icdki 
d rż a ł ?> n ie p o k o ju , g d y  m ia t w łożyć u b ra u ie ,  k tó re g o  
j«>feZC(Z'i n ie  uo-sił, m a rsza łe k  f ra n c u s k i A lb e r t  d o s ta 
w a! d reszczy , g d y  do s to łu  p o d aw an o  ry b y . k tó ry m  
n ia  o d c ię ta  g łów . S c lio p e n h n u e r d rż a ł n a  c a lem  c ie lo  
n a  w idok b rz y tw y . R ossin i by ł b lisk i o m d le n ia , i!*  
ra z y  n ie sp o d z ian ie  zobaczy ł św ó j c ień . W ie lk i f iz y k  
C a rd a n u s  n ie  zn o sił j a j .  b e ze  n i A pono i Seboek  ..s ła 
b li w k o la n a c h “ , poc/,uws*zy zap ach  se ra . Schoek  n a p i 
s a ł  n a w e t o-bsizerne dzie ło  po ła c in ie  ,,De A veiw ione 
G ase i“  (O w stręc ie  do Sera).

Istnieje 20 barw ociu.
(S t.) W  in s ty tu ta c h  a n tro p o lo g ic z n y ch  u ży w a  * if 

do  b a n k o w y ch  do św iad czeń  ta b lic y , k tó r a  w y kazu .ia  
d w a d z ie śc ia  ró ż n y ch  z a b a rw ie ń  oczu Ju d zk ich . N a u 
k a  w y k azu je , że w rzeczy w is to śc i n ie m a  c za rn y c h  
oczu , tyJko  in te n s y w n ie  e ie m n o -b ru n a tn e , k tó re  w sk u 
te k  z łu d z en ia  o p ty czn eg o  w y d a ją  s ie  c za rn o .

Adorator w postaci djabta.
Ok) W  pe-winej w»i, w p o b liżu  S ew illi ,  d o  d o m u  

p ew n ej wLeśniacmbi w szedł w iccizorem  m cżcay zn a  t  
o św iadczy ł, że jewt d jablean  i c h c ia łb y  ziaibrać J o a n 
nę. D rżąo  z,e e tra c h u , wy*e<ła 17-*letnia d zaew ezyna  i  
pofeipiefeizyła za  niczfnajomyrm. T en  z ap ro w a d a ił j ą  do 
jedm ego z dom ów  i tu  o św iad czy ł, że p ra g n ą łb y  j ą  
pożhrb iń . T ego  ju ż  b y ło  z aw ie ie  m ło d e j a  k ra e p k ie j  
d tdew cayn io , c h w y c iła  w iec kaw aiłek  diraow a i  poczę
s to w a ła  , .d ja b la “ po  g łow ie . S k u te k  b y ł  ta ik i, że ni«r 
fo r tu n n y  a d o r a to r  d o z n a ł c ię żk ich  o b ra ż e ń  i  m usiiat 
a a jąć  e ie  n im  leikaira.

Niewidomy zdał maturę.
(Ob) W  m.ie.i-«oO‘WV»4ei Burure-n n-iwodfeieeMiy

w y padek . M ianow ic ie  pew ien  41epy o d  u ro d z e n ia  
i»2 -lc tn i rałodiz,Jeniec z d a ł po  za led w ie  p ó łto ra ro c z n y c h  
uamikaoh m a tu rę . W  lu ty m  1.941 ro.ku zac z ą ł k u r#  
p rzy g o to w aw czy  d o  szk o ły  ś re d n ie j  o ra z  k u rs  m a tu 
ra ln y . Wiszyflitikie e g za m in y  zd a ł z  b a rd z o  d o b ry m  
w y n ik iem , je d y n ie  eg zam in  % m a te m a ty k i m u e i z d a 
w ać n a  jefiiemi, g d y ż  d o ty c h c za s  n ie  m o żn a  b y ło  
zn aleźć  odjpowied/niego m a te r ia łu  przygot-o-warwczego.
W ro k u  1989 ten  sam  m łody  człow iek  z d a w a ł e g z a 
m in  n a  o rg a n is tę  oraz. p o b ie ra ł o g ó ln e  le k c je  m u z y 
k i. Gdy pew ien  d-zdemni k a rz  p y ta ł  go, ja k  m ó g ł w ta k  
k ró tk im  czacie  zdać  te  w sz y s tk ie  eg za m in y , odpo
w ie d z ia ł, że wszywtiko możma zirobić, o  ile  a ie  n a 
p ra w d ę  chce. PoB atem , myilne jest. m n ie m a n ie , ż# 
naiiiika s p ra w ia  ś lep em u  tnudnoścd.

Uprowadzi! własną żonę.
Ok) Fam tastycM ia  bis-toa-ja u p row ad^enda  ro z e g ra ła  

« ie  w ty c h  d n ia c h  n a  je d n e j z  uilic Szitokholimu. Pe
w ien  przechodizfień z au w aż y ł, ja k  lL adjechał feomo- 
ch(ki i c a g le  wutirzymał s ic . Z w n ę trz a  woaai w y sk o 
czył meźcayzm a i w c iąg n ą ł do  a u t a  p rz e ch o d z ą c ą  
p ra w ie  w ty m  m o m encie  k o b ie tą . Przochodzdeń  z aa - 
łairanował na ty c h m Ja s t p o lic je , k tó ra  w szczęta  gwa,ł- 
tor«ruy  p o śc ig  za  feam ochodcm . Z d o łan o  je d n a k  u«taJió  

b o d u . W ieczo rem  w yszło  n ao .ku.,,,..!,! „ki.my i irssi.'sari'&a.tst, zzrzz- = .
przekonasz się -  ogłasza- ; T V "1 ; ^  *• WOwad**. kobieta była żooa wtaócdciol*
Jąc się częściej w  NOWYM ; sza w*. M ararafk o w sk a  122. Cen- W p raad iz ie  m ło d a  p a r a  m ałżonlków  p rz e d

milki na pak/iet-y wysyłamy bea- | pewnym caneem pokłóciła s lq , ale w czasie JazdyCZASIE.
płonnie IS ś a u te m  d b y d w o je  zmów pogwdaSiH s ie .

wąło. Musiał on przejść jeszcze ejrzamin 
swojej fachowości, również ustawą cecho
wą przepisany. Musi on pod ok iem star- 
? \ r Zar  °®ęh()wej wykonać pracę okazową 
(.uaieterstiick), niby daieiejszą pracę dok
torską.

Gotów powiedzieć ktoś dzisiaj, że tego 
rodzaju ściśle przepisami określona robota 
krępowała wolę i indywidualizm pracow
nika rzemieślniczego, że oddziaływała ha
mująco, czy nawet zabójczo na jego osobi
stą  inicjatywę i fantazję twórczą. Nie m iał
by _ jednak słuszności ten, któryby tak 
chciał twierdzić. Przeczą temu arcydzieła 
istne średniowiecznego rękodzielnictwa 
wszystkich niemal dziedzin rzemieślni
czych.. Nie dlatego bowiem postanowienia 
przepisów cechowych nakazy waty tak, a 
nie inaczej wykonywać 'pracę, by dać małe 
pole do popisu pracownikowi, ale, by w 
okresie samego tylko_ egzaminu czeladnik 
wyzwolony dowiódł, że fach ęwój opano
wał należycie w najdrobniejszych nawet 
szczegółach, by jako przyszły mistrz i zko- 
lei nauczyciel Innych, n,e przyniósł wstydu 
swemu zrzeszeniu i każdemu w rniapaniu 
zdolen był podołać.

Widzimy w średniowiecznej procedurze 
wyzwolinowo-egrzaminacyjnej podobne sta
nowisko sztuk nawet pięknych, dziedzin 
dłóta i pendzla, co jeno „a dobre przy
szłym sławom wychodziło. Prawda, że cza
sami owemi podciągano rzeźbę i m alarstwo 
pod miano rzemiosła, ale to nic nie m a do 
rzeczy w samym przejawie talentu twórcy. 
Przecież artyści średniowiecza dla obrony

swych praw i interesów łączyli się właśnie 
w cechy, podobnie, jak dziś w związki za
wodowe.

Cóż zatem dziwnego, że rzemieślnictwo 
średniowiecza stało istotnie na bardzo wy
sokim poziomie, gdy rękodzielnik w chwili 
otwierania warsztatu był „mistrzem" w 
pełnem znaczeniu tego słowa. Nie były mu 
obce wszelkie ulepszenia i wynalazki, w ta
jemniczony był we wszystkie właściwości 
i ducha panującej sztuki, dlatego wszyst
kie okresu tego wytwory rękodzielnicze to 
faktycznie skończone arcydzieła (Fr. Ksa-~ 
wery Martynowrsk i: „Z przeszłości ce
chów").

Nie było też z wyżej wymienionych 
względów tak rozpowszechnionego potem 
„zbywania" i „patałaszenia" roboty, popra
wek ni przeróbek. Dbano zaś o honor rze
miosła kolosalnie. Ustawy cechowe pilno
wały dobroci wyrobów rękodzielniczych.

Ghodziło tedy o wyrobienie i pielęgno
wanie uczciwości zawodowTej, niedopuszcza
nia do zamiejscowej czy ewentualnie obcej 
konkurencji, do podupadania danej gałęzi 
rzemiosła.

„Mistrz" dyplomowany wędrówką cztero
letnią i egzaminem — nie śmiał w żadnym 
wypadku dać powodu do niezadowolenia 
odbiorcy, bo tem narażał na szwmnk dobre 
imię cechu, a ogółowi braci szkodził.

Dalszym punktem troski ó dobro wyro
bów rękodzielniczych była kwestja wywo
zu do krajów  ościennych. Wiele też produk- 
tów pracy rzemieślniczej szło nawet do 
Auiglji i dalej, a  to wytwórczości włoskiej,

polskiej, niemieckiej p,-zeważnie. Z wędró- 
| wek atoli czeladniczych wynikały często- 

gęsto niemiłe incydenty w łonie samych 
już cechów. Bo oto mistrz „dyplomowany" 
niedawno odbierał robotę innym, starszym 
odeń, dla nowszego znawstwa danej dzie
dziny rękodzieła lub świeżo poznanych 
praktyczniejszych metod wytwórczości.

Drugą bolączką była duma mistrzów, 
którzy otrzaskali się z dużemi m iastami 
i szerszym światem, często z zagranicą — 
boć tacy uważali się naturalnie za wyro
cznię cechowa, na swój sposób chcąc refor
mować odnośny fach. Dochodziło na tem 
polu do starć i sądów cechowych, sprawa 
nieraz szła poz>a władze stowarzyszenia, co 
musiało wpływać nader destrukcyjnie na 
narybek cechowy w pierwszym rzędzie, a we
wnętrzne sprawy cechu wyciągało na fo
rum  publiczne. Gorętsze temperamenty 
miały wspaniale pole do popisu, a dobra 
sława cechu cierpiała oczywiście na tem.

Wędrówki czeladnicze były przecież rów
nocześnie środkiem i powodem zmian w or
ganizacji cechów, nowości bowiem w tej 
mierze przynoszone z dalekich stron były 
często akceptowane życzliwie i przeszcze
pianie na grunt lokalny. Jedną z ważniej
szych tego rodzaju spraw, zawsze piekącej 
natury, był stosunek prak tykanta cechowe
go do towarzysza czyli czeladnika oraz do 
m ajstra, m istrza — stosunek, ulegający po
wolnym przeobrażeniom pod wpływem wió
rów w tej materji, importowanych przez 
powracających po wędrówoo coeladników. 
Prawa, obowiązki, płaca, sakrę* Maniów*

sikich powinności — to wszystko było dość 
problematyczną rzeczą, jak  pozostało nią 
do czasów naszych.

Przepisy, ujm ujące całokształt tego za
gadnienia w ustawowe paragrafy  cechowe, 
mody filcowane więc bywały importażem 
czeladniczym z jednej strony mile w ita
nym przez zainteresowanych, często wycho
dzącym na pozorne ograniczenie swobód 
z drugiej. Nowości tego i innego rodzaju 
wnikających w życie cechowe średniowiecza 
było zas dość dużo, zwłaszcza w wiekach 
wielkich przemian społecznych.

Zaprowadzano na terenie śródcechowym 
zasady solidarności cechowej, m aterjalną 
pomoc dla będących w potrzebie członków, 
potem zajęcie się losem wdów i sierót po 
cechowych pracownikach, dalej kasy brac
kie i t. p.

Zdobycze zatem socjalne społeczeństw 
znajdowały drogę zapomocą wędrówek cze
ladniczych do cechów i bractw, łącząc je  w 
jedną wielką rodzinę rzemieślniczą Euro- 
py.

Tak tedy śmiało nazwać dziś można wę
drujących od m iasta do miasta średnio
wiecznych kandydatów na mistrzów ręko
dzielniczych wielkimi pionierami postępu 
rzemiosł, które z dawnych czasów przynio
sły narn w naszą epokę rozliczne wzory 
pracy rąk, często tak doskonałe, że nawet 
współczesna wytwórczość maszynowa z u- 
wnaniem winna przed nim i schylić głowę.

Zebrał Stef. Krasiński, Kraików,
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